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Przy­je­cha­łem do No­we­go Or­le­anu o 5 rano. Pa­da­ło. Po­sie­dzia­łem tro­chę na dwor­cu au­to­bu­so­wym, ale lu­dzie dzia­ła­li na mnie tak przy­gnę­bia­ją­co, że wzią­łem wa­liz­kę, wy­sze­dłem na deszcz i ru­szy­łem przed sie­bie. Nie wie­dzia­łem, gdzie są domy z po­ko­ja­mi do wy­na­ję­cia, gdzie jest dziel­ni­ca ubo­gich.

Moja tek­tu­ro­wa wa­liz­ka zu­peł­nie się już roz­la­ty­wa­ła. Swe­go cza­su była czar­na, ale jej czar­ne obi­cie za­czę­ło się łusz­czyć, od­sła­nia­jąc żół­tą tek­tu­rę. Pró­bo­wa­łem kie­dyś temu za­ra­dzić i po­sma­ro­wa­łem te żół­te łaty czar­ną pa­stą do bu­tów. I gdy wę­dro­wa­łem te­raz w tym desz­czu, pa­sta za­czę­ła się roz­pusz­czać, a ja nie za­uwa­ży­łem tego i prze­kła­da­jąc wa­liz­kę z ręki do ręki, na obu no­gaw­kach po­ro­bi­łem so­bie czar­ne smu­gi.

No i do­bra. W każ­dym ra­zie było to ja­kieś nowe mia­sto. Może mi się po­wie­dzie.

Deszcz prze­stał pa­dać i wy­szło słoń­ce. By­łem w dziel­ni­cy czar­nych. Sze­dłem wol­no przed sie­bie.

– Hej, bia­ły me­ne­lu!

Po­sta­wi­łem wa­liz­kę na zie­mi. Na schod­kach gan­ku sie­dzia­ła wy­so­ka Mu­lat­ka i ma­cha­ła w po­wie­trzu no­ga­mi. Była cał­kiem w po­rząd­ku.

– Sie masz, bia­ły me­ne­lu!

Nie ode­zwa­łem się ani sło­wem. Sta­łem po pro­stu i pa­trzy­łem na nią.

– Miał­byś ocho­tę na dupę, bia­ły me­ne­lu?

Ro­bi­ła so­bie ze mnie po­śmie­wi­sko. Za­ło­ży­ła udo na udo i wierz­ga­ła sto­pa­mi w po­wie­trzu. Mia­ła ład­ne nogi, bu­ci­ki na wy­so­kich ob­ca­sach, wierz­ga­ła tymi no­ga­mi i śmia­ła się. Pod­nio­słem wa­liz­kę i ru­szy­łem dróż­ką w jej stro­nę. Idąc pod gór­kę, za­uwa­ży­łem, że w oknie, na lewo ode mnie, od­su­nę­ła się nie­znacz­nie fi­ran­ka. Zo­ba­czy­łem twarz ja­kie­goś czar­ne­go męż­czy­zny. Wy­glą­dał jak Jer­sey Joe Wol­cott. Za­wró­ci­łem więc, zsze­dłem w dół na chod­nik, a gdy od­da­la­łem się uli­cą, dłu­go jesz­cze sły­sza­łem za sobą jej śmiech.









2

Po­kój znaj­do­wał się na pierw­szym pię­trze, na­prze­ciw baru. Bar na­zy­wał się Café pod Tra­pem. Z po­ko­ju, przez otwar­te drzwi baru, wi­dać było jego wnę­trze. I twa­rze sie­dzą­cych tam lu­dzi. Nie­któ­re pro­stac­kie, nie­któ­re in­te­re­su­ją­ce. Spę­dza­łem noce, nie wy­cho­dząc z tej mo­jej klit­ki, pi­łem wino, przy­glą­da­łem się twa­rzom w ba­rze i po­wo­li spłu­ki­wa­łem się z pie­nię­dzy. W dzień od­by­wa­łem dłu­gie, po­wol­ne spa­ce­ry. Prze­sia­dy­wa­łem go­dzi­na­mi, ga­piąc się na go­łę­bie. Ja­dłem tyl­ko je­den po­si­łek dzien­nie, żeby na dłu­żej star­czy­ło mi pie­nię­dzy. Zna­la­złem ja­kąś ka­fej­kę, brud­ną co praw­da i pro­wa­dzo­ną przez brud­ne­go wła­ści­cie­la, ale za to moż­na było w niej zjeść so­lid­ne śnia­da­nie – ka­szę, plac­ki, kieł­ba­sę – pra­wie za dar­mo.
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Pew­ne­go dnia wy­sze­dłem na uli­cę i jak zwy­kle ru­szy­łem przed sie­bie. Czu­łem się szczę­śli­wy, roz­luź­nio­ny. Słoń­ce było do­kład­nie ta­kie, jak trze­ba. Do­bro­tli­we. I wiel­ki spo­kój w po­wie­trzu. W po­ło­wie dro­gi mię­dzy prze­czni­ca­mi zo­ba­czy­łem czło­wie­ka sto­ją­ce­go przed wej­ściem do ja­kie­goś za­kła­du. Prze­sze­dłem obok nie­go.

– Hej, KO­LE­GO! 

Za­trzy­ma­łem się.

– Szu­kasz ja­kiejś ro­bo­ty?

Za­wró­ci­łem i pod­sze­dłem do miej­sca, gdzie stał. Zer­k­ną­łem mu przez ra­mię. Z tyłu, za jego ple­ca­mi, wi­dać było wiel­kie, mrocz­ne po­miesz­cze­nie. Znaj­do­wał się w nim dłu­gi stół, a po obu jego stro­nach sta­li ja­cyś lu­dzie. Męż­czyź­ni i ko­bie­ty. W rę­kach mie­li młot­ki i tłu­kli tymi młot­ka­mi le­żą­ce przed nimi przed­mio­ty. W pa­nu­ją­cym mro­ku le­d­wie były wi­docz­ne, ale wy­glą­da­ły na musz­le sko­ru­pia­ków. I śmier­dzia­ły jak musz­le. Od­wró­ci­łem się i ru­szy­łem da­lej uli­cą.

Przy­po­mnia­łem so­bie, jak mój oj­ciec każ­de­go wie­czo­ru wra­cał do domu i opo­wia­dał mat­ce o swo­jej ro­bo­cie. Te opo­wie­ści za­czy­na­ły się, gdy tyl­ko prze­stą­pił próg, cią­gnę­ły się przy obie­dzie, a koń­czy­ły w sy­pial­ni, z któ­rej krzy­czał: „Gaś świa­tło!”. O 8 wie­czo­rem – aby móc od­po­cząć i w peł­ni sił przy­stą­pić na­za­jutrz do ro­bo­ty. Nie było żad­nych in­nych te­ma­tów. Tyl­ko pra­ca.

Tro­chę da­lej, na rogu, za­cze­pił mnie ja­kiś inny czło­wiek.

– Słu­chaj, przy­ja­cie­lu... – za­czął.

– O co cho­dzi? – spy­ta­łem.

– Słu­chaj, je­stem we­te­ra­nem pierw­szej woj­ny świa­to­wej. Na­ra­ża­łem ży­cie, wal­cząc za ten kraj, a te­raz nikt nie chce mnie za­trud­nić, nikt nie chce dać mi ro­bo­ty. Nie do­ce­nia­ją mo­ich za­sług. Je­stem głod­ny. Udziel mi ja­kie­goś wspar­cia...

– Kie­dy ja nie pra­cu­ję.

– Nie pra­cu­jesz?

– No wła­śnie.

Zo­sta­wi­łem go za sobą. Prze­sze­dłem na dru­gą stro­nę uli­cy.

– Kła­miesz! – krzyk­nął za mną. – Pra­cu­jesz! Na pew­no masz pra­cę!

Po kil­ku dniach rze­czy­wi­ście już ja­kiejś szu­ka­łem.
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Czło­wiek za biur­kiem no­sił apa­rat słu­cho­wy z dru­tem bie­gną­cym wzdłuż po­licz­ka i zni­ka­ją­cym w kie­sze­ni ko­szu­li, gdzie scho­wa­ną miał ba­te­rię. Biu­ro było ciem­ne, przy­zwo­icie urzą­dzo­ne. Męż­czy­zna miał na so­bie brą­zo­wy pod­nisz­czo­ny gar­ni­tur, po­gnie­cio­ną bia­łą ko­szu­lę i wy­strzę­pio­ny na brze­gach kra­wat. Na­zy­wał się He­atherc­liff.

Ogło­sze­nie zna­la­złem w lo­kal­nej ga­ze­cie. Ad­res w po­bli­żu miej­sca, gdzie wy­naj­mo­wa­łem po­kój.

 

Po­trzeb­ny am­bit­ny mło­dy czło­wiek, ma­ją­cy na wi­do­ku wła­sną przy­szłość. Prak­ty­ka za­wo­do­wa nie­ko­niecz­na. Po­cząt­ko­wo w dzia­le wy­sył­ko­wym z moż­li­wo­ścią awan­su.

 

Cze­ka­łem przed drzwia­mi wraz z pię­cio­ma czy sze­ścio­ma mło­dy­mi ludź­mi, z któ­rych każ­dy pró­bo­wał wy­glą­dać na am­bit­ne­go. Wy­peł­ni­li­śmy uprzed­nio kwe­stio­na­riu­sze i te­raz po­zo­sta­wa­ło nam tyl­ko cze­kać. Ja mia­łem wejść jako ostat­ni.

– Pa­nie Chi­na­ski... Dla­cze­go po­rzu­cił pan pra­cę na ko­lei?

– No cóż... Nie wi­dzia­łem tam dla sie­bie żad­nej przy­szło­ści.

– Cze­mu? Są tam do­bre związ­ki za­wo­do­we, opie­ka zdro­wot­na, eme­ry­tu­ry.

– W moim wie­ku eme­ry­tu­rę moż­na trak­to­wać jako nad­miar szczę­ścia.

– Dla­cze­go przy­je­chał pan do No­we­go Or­le­anu?

– Mia­łem zbyt wie­lu przy­ja­ciół w Los An­ge­les. I czu­łem, że ci przy­ja­cie­le utrud­nia­ją mi zro­bie­nie ka­rie­ry. Chcia­łem po­je­chać tam, gdzie będę mógł się na tym skon­cen­tro­wać. Bez utrud­nień z ni­czy­jej stro­ny.

– Skąd mo­że­my mieć pew­ność, że u nas za­grze­je pan miej­sce na dłu­żej?

– Rze­czy­wi­ście. Nie mogę dać ta­kiej gwa­ran­cji.

– A to cze­mu?

– Wa­sza ofer­ta stwier­dza, że ma to być pra­ca dla am­bit­ne­go czło­wie­ka, ma­ją­ce­go na wi­do­ku wła­sną przy­szłość. Je­śli oka­że się, że tak nie jest, to będę mu­siał odejść.

– Dla­cze­go się pan nie ogo­lił? Prze­grał pan ja­kiś za­kład?

– Jesz­cze nie.

– Jesz­cze nie?

– Za­ło­ży­łem się z wła­ści­cie­lem domu, że za­cze­pię się w ja­kiejś pra­cy w cią­gu jed­ne­go dnia. Na­wet z tą bro­dą.

– Do­brze. Gdy­by­śmy zde­cy­do­wa­li się pana przy­jąć, za­wia­do­mi­my pana.

– Nie mam te­le­fo­nu.

– W po­rząd­ku, pa­nie Chi­na­ski.

Wy­sze­dłem stam­tąd i wró­ci­łem do swo­je­go po­ko­ju. Prze­mie­rzy­łem brud­ny ko­ry­tarz i wzią­łem go­rą­cą ką­piel w ła­zien­ce. Ubra­łem się, wy­sze­dłem na mia­sto i ku­pi­łem bu­tel­kę wina. A po­tem wró­ci­łem do sie­bie i usa­do­wi­łem się przy oknie. Pi­łem wino, przy­glą­da­jąc się lu­dziom w ba­rze, przy­glą­da­jąc się prze­chod­niom. Pi­łem po­wo­li i zno­wu za­czą­łem roz­my­ślać nad tym, żeby wy­kom­bi­no­wać ja­kiś re­wol­wer i za­ła­twić to szyb­ko, bez zbęd­nych słów i roz­my­ślań. Kwe­stia od­wa­gi. Trze­ba do tego chło­pa z ja­ja­mi. Za­sta­na­wia­łem się nad wła­sną od­wa­gą. I nad wła­sny­mi ja­ja­mi. Do­pi­łem bu­tel­kę, po­ło­ży­łem się do łóż­ka i za­sną­łem. O 4 nad ra­nem obu­dzi­ło mnie stu­ka­nie do drzwi. Był to do­rę­czy­ciel z We­stern Union. Otwo­rzy­łem te­le­gram:

 

PA­NIE H. CHI­NA­SKI! PRO­SZĘ ZGŁO­SIĆ SIĘ 

DO PRA­CY JU­TRO O 8 RANO. 

R.M. HE­ATHER-CLIFF CO.
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Był to dom wy­sył­ko­wy. Sta­li­śmy przy sto­le do pa­ko­wa­nia i spraw­dza­li­śmy, czy licz­ba eg­zem­pla­rzy zga­dza się z fak­tu­rą. Po­tem na­le­ża­ło pod­pi­sać fak­tu­rę, odło­żyć na bok cza­so­pi­sma do roz­wie­zie­nia cię­ża­rów­ką po mie­ście, a resz­tę za­pa­ko­wać do wy­sył­ki gdzieś da­lej. Pra­ca była ła­twa i nud­na, ale pa­ko­wa­cze wy­ko­ny­wa­li ją w sta­nie cią­głe­go po­de­ner­wo­wa­nia. Okrop­nie się tą ro­bo­tą przej­mo­wa­li. To­wa­rzy­stwo było mie­sza­ne: mło­dzi męż­czyź­ni, mło­de ko­bie­ty, a w do­dat­ku wy­glą­da­ło na to, że nikt nie peł­nił tam roli nad­zor­cy. Po kil­ku go­dzi­nach dwie spo­śród ko­biet wda­ły się w ja­kiś spór. Cho­dzi­ło o te pi­śmi­dła. Pa­ko­wa­li­śmy wła­śnie ko­mik­sy i po dru­giej stro­nie sto­łu coś im się tam nie zga­dza­ło. Spór się za­ostrzył i obie ko­bie­ty wpa­dły w fu­rię.

– Słu­chaj­cie – po­wie­dzia­łem – prze­cież tych pi­śmi­deł nie war­to na­wet czy­tać. A co do­pie­ro się o nie kłó­cić.

– No ja­sne! – od­par­ła jed­na z ko­biet. – Wie­my, że gar­dzisz tą pra­cą. Uwa­żasz, że je­steś po­nad to.

– Po­nad to?

– Tak. Taki masz do tego sto­su­nek. My­ślisz, że tego nie za­uwa­ży­ły­śmy?

W ten spo­sób udzie­lo­no mi pierw­szej lek­cji na te­mat tego, że nie wy­star­czy po pro­stu ro­bić swo­ją ro­bo­tę; trze­ba ją wy­ko­ny­wać z za­in­te­re­so­wa­niem, a na­wet z pa­sją.

Prze­pra­co­wa­łem tam trzy czy czte­ry dni, po czym w pią­tek do­sta­li­śmy ty­go­dniów­kę, ob­li­czo­ną we­dle staw­ki go­dzi­no­wej. Dali nam żół­te ko­per­ty, w któ­rych znaj­do­wa­ły się zie­lo­ne bank­no­ty i skru­pu­lat­nie od­li­czo­na drob­ny­mi resz­ta. Żywa go­tów­ka, żad­nych cze­ków.

Tuż przed faj­ran­tem, tro­chę wcze­śniej niż zwy­kle, zje­chał z mia­sta kie­row­ca cię­ża­rów­ki. Usiadł na ster­cie cza­so­pism i za­pa­lił pa­pie­ro­sa.

– Wiesz, Har­ry – zwró­cił się do któ­re­goś z pa­ko­wa­czy – do­sta­łem dziś pod­wyż­kę. Pod­nie­śli mi o dwa do­la­ry.

Wra­ca­jąc z pra­cy, za­trzy­ma­łem się, by ku­pić bu­tel­kę wina, po­sze­dłem do sie­bie na górę, na­pi­łem się, po czym zsze­dłem na dół i za­dzwo­ni­łem do swo­jej fir­my. Przez dłuż­szy czas nikt nie od­bie­rał. W koń­cu ode­zwał się pan He­atherc­liff. Cią­gle jesz­cze tam był.

– Pan He­atherc­liff?

– Tak, słu­cham.

– Mówi Chi­na­ski.

– Słu­cham, pa­nie Chi­na­ski.

– Chcę dwa do­la­ry pod­wyż­ki.

– Co ta­kie­go?

– No wła­śnie. Kie­row­ca do­stał pod­wyż­kę.

– Ależ on prze­pra­co­wał u nas dwa lata!

– Po­trze­bu­ję pod­wyż­ki.

– Pła­ci­my panu obec­nie sie­dem­na­ście do­la­rów ty­go­dnio­wo, a pan chce do­stać dzie­więt­na­ście?

– Do­kład­nie. Do­sta­nę czy nie?

– Nie. Nie mo­że­my so­bie na to po­zwo­lić.

– A więc skła­dam wy­mó­wie­nie. – Od­wie­si­łem słu­chaw­kę.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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